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Gdy Polska  w k leszczach  miliarda i żyda  =  M . o ł  , , Rodacy! . w „„„a- i  t =  O Polsko m o ja !  Tu m asz  swoją w artą !'  -' == N asz z n a k :  B ł y s k a w i c a !  B a rw a :  W i ś n i o w a !  H a s ło :  N a p r z ó d !  =
S i ł  goni rc sztą, gd y  zn ikąd  pomocy... M N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  M S taw iam y  w szystko  — na tą J E D N Ą  K A R T Ę !

Ż ą d a m y  c a ł k o w U  
i e g o  o d ź y d z e n i a  
P o l s k i !

Ż ą d a m y  u n a r o d o =  

w i e n i a  z a g r a n i c z =  
n y c l i  k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  n a  j e =  
d n ą  k a r i ę  — n a  
k a r ś ę  p r a c u ] ą c e =  
go P o l a k a !

BAR W IK
to jedyna w Polsce

bejca i zaprawa drzewna
do wszelkich m e b l i 
i przemysłu drzewnego

Wyłączna dostawa i sprzedaż :

W I K T O R  P L U T K A  &  S- l t a
Sp. z o. o.

KATOWICE, ul. Dąbrowskiego 2.

Zastępstwo:

Kilian Ni śki ewi cz,  Katowice,
telefon 5-16. Skrzynka 272.

Co Hitler dał i da Niemcom?

Octy stołowe i do marynat, 
soki i zaprawy hurtowo poleca 

R o z l e w n i a ,
Dąbrowa Górn,; ul. Król Jadwigi 2.

Banjo - mandoliny, tenory, gitary 
i t. p., po cenach niebywale niskich

po leca

P olska  W y tw ó rn ia  In s tru m e n tó w  M u zy c zn y c h  
Bolesława L e m a ń s k i e g o

Będzin, ul. Gzichowska 74.
O d sp rzed aw cy  żądać  cenników.

Oto Polska dzisiejsza...
Zagraniczna = 1
luh żydow ska  m a s z y n a  
w yrzu ca  na bruk  EEEEEEEE 

p o l s k i e g o  r o b o t n i k a ,  
pozbaw ia  go pracy,  — —

dusi rolnika  ...................- ............—

i  mieszczaństwo. 
W i e l k o k a p i t a l i s t y c z n a  
zgraja opanowała naród. .

C a ł a  P o l s k a
w  k l e s z c z a c h  m i l j a r d a  
i zyda  .

W a lc z y  z tom
bez pardonu  

Narodowo Socjalistyczna  
P a  r t j  a R o b o t n i c z a

Siedziba 
Haczelnej Rady Partii:

K A T O W IC E .

Okręgi: Katowice, K r a ­
ków, Sosnowiec

Redakcje „Jednej K arty  
Katowice, K rakow ska 46 
Sosnowiec, Dęblińska 1

Niżej z a c y to w a n y  u s tę p  „P o lo n ja"  
k a to w ick a  nazyw a b u ń cz u czn y m . F a k ­
ty  je d n a k  d o k o n a n e  przez  tw ó rc ę  N a­
ro d o w e g o  S o c ja l izm u  w N iem czech  
m ów ią  w ręcz  co  innego .

N a z jeździe  cz ło n k ó w  w estfa lsk ie j 
pa r tj i  h it le row sk ie j  w D o r tm u n d z ie ,  
H itler  w yg łos i ł  z n a m ie n n ą  m ow ę.

N. in. p o w ied z ia ł  on: „R ew oluc ja  
w l i s to p a d a d z ie  1918 by ła  Ii tylko r e ­
w oltą ,  a lb o w iem  w g ru n c ie  rzeczy  nic 
w ó w czas  nie u le g ło  w iększym  zm ia ­
nom . N iem cam i rządzili ci sam i ludzie, 
co  p rzed tem , te  s a m e  s t ro n n ic tw a ,  
a  ró w n ież  i p ra sa  z o s ta ła  t a  sam a.  D la ­
tego  w łaśn ie  n a s tę p o w a ło  w e w n ę trzn e  
z a ła m y w an ie  się. D o p ie ro  te ra z  n a ró d  
n iem ieck i p o d n o s i  się, a teg o  p r z e o b ra ­
żen ia  d o k o n a ła  rew o lu c ja  h i t le row ska ;  
k ró ra  jak  k aż d a  re w o lu c ja  p o s ia d a  
s w o je  e tap y .

„W pierw p o w sta je  idea , o p a n o w u ­
ją c a  ludzi a n a s tę p n ie  p rzy ch o d z i  ok re s  
o rgan izac j i ,  p rz y cze m  w s p ó ln o ta  tych  
dwu e ta p ó w  je s t  bezw zg lęd n ą  k o n ie c z ­
nośc ią .  P o te m  n a s tę p u je  o k re s  walki 
p rzy g o to w aw cze j .  T a  t rw a ła  14 lat. 
Z w y c iężo n o  n a s  13 razy  — m ów ił  H it­
ler, lecz ci, k tó rzy  w ów czas  śmiali 
się, dziś tego  już n ie  czynią . D zień 
30-go s ty czn ia  był p rz e ło m o w y  d la  N ie­
m iec  i o d tą d  n asza  ch o rąg iew  je s t  sy m ­
b o lem  p ań s tw a  N iem ieckiego .

„Nie spodz iew aliśm y  się, że nasi 
w rogow ie tak  p rę d k o  z ło żą  b roń .  W c ią ­
gu za ledw ie  p ięciu  m ies ięcy  w y k o ń ­
czyliśm y p a r t je  i to  n iep rze jśc io w o .  
O n e  zn ik n ę ły  na  zaw sze  i w ięce j nie p o ­
w rócą .

„D um ny je s tem  — m ów ił Hitler, — 
że  te n  g w a łto w n y  zw ro t  w h is to rj i  
N iem iec  m yśm y przeprow adzili .  Któż 
m ó g ł p rzy p u szczać ,  że C e n tru m  k ap i­
tu lu je  w ciągu  p ięciu  m iesięcy .

„R uch h i t le row sk i  s t a n ą ł  o b ec n ie  
w o b e c  d w u ch  o lb rzym ich  za d ań ,  w k tó ­
ry c h  p rz e p ro w a d z e n ie  p r z e c i w n i c y  
nie wierzą.

Mylą się oni, a lbow iem  h it le row cy

K O M U N I K A T .
W  n ie d z ie lę ,  d n .  ] 6  b . m. o go d z .

11 i p ó ł  o d b ę d z ie  s ię  w  sa l i  D om u K a­
to l ic k ie g o  w  S o sn o w c u  p rz y  ul. P re z .  
M ośc ick iego , z e b r a n ie  cz ło n k o w sk ie  
o d d z ia łó w  N S. P, R. w  S o sn o w cu ,  
S ie lcu ,  N iw ce, C ze lad z i ,  Ł ag iszy ,  B ę­
d z in ie ,  D ą b ro w ie ,  S tr z e m ie s z y c a c h ,  
Z a g ó r z u ,  S a rn o w ie  i Z a w ie rc iu .

o b e c n ie  zdobyli p o tę g ę  i n ik t im nie 
zd o ła  s taw ić  op o ru .

„P ierw szem  zad an iem , to  w y c h o ­
w an ie  obyw ate li  dla p ań s tw a ,  k tó ra  to  
g ig an ty czn a  p ra c a  d o p ie ro  z w iekam i 
p rzy n ie s ie  korzyść  n a ro d o w i n iem iec ­
kiem u. D rug ie  zad an ie ,  to  zap ew n ien ie  
p racy  i ch leb a  a im ji  b ez ro b o tn y ch .  
P oprzedn ie  rządy p r z e z  15-cic lot 
n iszc zy ły  ż y c ie  go sp o d a rcze  państeoa, 
a armja bezrobotnych  osiągnęła  cytra  
7 m il jonów . Tych m usi s ię  za trudnić  
W chw ili objęcia  w ładzy  żąda łem  -i lal 
czasu  — m ów ił H itler, — te  je s z c z e  
nie  u p łynę ły . N ic  m inęło  naw et 6 
m iesięcy, a ju ż  lic zb ę  bezrobotnych  
zm n ie jszy liśm y  o 2  m iljony i zm n ie j­
s za ć  będziem y dalej. P o zo s ta łe  m iljo­
ny  utają nam, ż e  jes teśm y  jedyni, k tó ­
rzy  po tra fim y w yratow ać ich z  nędzy, 
i w tern le ży  n a sze  zw ycięstw o ."

Jak „Praca Polska” broni robotnika5?

W pie rw szych  d n iach  b. ty g o d n ia  
baw ił  w S o sn o w c u  g łów ny  in sp ek to r  
pracy , p. Klott.  Na o d b y te j  k o n fe ­
rencji  z R ad y  Z jazdu  i d e leg a tam i 
w szystk ich  z w i ą z k ó w  za w o d o w y ch  
w o b e c n o śc i  p. s ta ro s ty  ro z p a t ry w a n o  
sp raw ę  p ła c  ro b o tn ic z y c h  i o s ta tn ic h  
obniżek .

S y tu a c ja  o b e c n a  w Z ag łęb iu  jes t  
teg o  ro dza ju ,  że  n a  k o p a ln iac h  kilku 
wielkich to w arzy s tw  ro b o tn ic y  p ra c u ją  
już od  2 tyg o d n i  n a  n ow ych , o b n iż o ­
nych  o 15 p roc . w a ru n k a c h  p łac .  
P r z e p ro w a d z o n a  z o s ta ła  w ięc  o b n iżk a  
p ła c  na k o p a ln iac h  to w a rz y s tw a  sa- 
tu rn o w sk ieg o  n a  k o p a ln ia c h :  „S a tu rn" ,  
„Jow isz" i „M ars", da le j  w to w a rz y ­
stw ie  g rodz ieck iem , to w arzy s tw o  zaś  
„R en ard " ,  w sk ład  k tó reg o  w chodzi  
k opa ln ia  „R eden"  w D ąb ro w ie  i k o ­
p a ln ia  R en a rd  w S o sn o w c u ,  m a  o b n r  
żyć b e z ap e lac y jn ie  p ła c e  ro b o tn ic z e  
od 15 b.m. O b n iżk ę  p ła c  za p o w ie d z ia ­
ło  ró w n ież  to w arzy s tw o  so sn o w ieck ie  
n a  sw ych  t r z e c h  k o p a ln i a c h : „Milo-
w ice", „Jerzy"  i „W iktor". R o b o tn ic y  
k opa ln i  to w arzy s tw a  so sn o w ieck ieg o  
o p ie ra ją  się ż ą d an iu  dyrekcji,  o p ó r  
ten  je d n a k  je s t  b a rd zo  s łab y  i r o ­
b o tn icy ,  n ie  m a ją c  innego  wyjścia, 
zd e cy d o w a ć  się  m u szą  na  obn iżkę .

J a k  w ięc widzimy, p rzem y s ło w cy  
węglowi w Z ag łęb iu  d o p row adz il i  na

P. K. O  N. S. P. R. 304.690. 
P.K .O . „Jednej K a r ty “ 304.310.

Czego żądamy?
1) Z ada m y  unarodowienia  wielkokapita lis tychnych  przed­

siębiorstw.
2 ) W alczym y bezw zględnie  z  hasłem  '„międzynarodowej 

solidarności prole tarja iiT , wymyślonem na  zgubą polskiego  ro­
botnika. Polska dla Polaków, siłam i polskie  m i ! .,M ięd zyn a ­
rodowy proletarjat “ to pusty  i k łam liwy frazes... N ic  dobrego  
m e  stworzył, — naw et nic  z łego  nie zburzył...

3 ) Zadam y, w obecnym przejściow ym  okresie, n a tych ­
m iastow ej w a łk i_ ^ N a w r p jm ^ jm i^ o jv m ^ jn _ w y z y s k ie m  z e  strony
zagran icznych  finansis tów  i ich krajowych naganiaczy.

k )  Ż ą d a m y  pracy i chleba dla polskich  robotników. Z a ­
trudnianie hut i kopalń  n iem ieck ich  kosztem  polsk iego  Ś lą sk a  
je s t  zbrodniczą  m ach inacją  n iem ieck iego  kapitału, na  którą  
n iem a dość surowej kary.

5 ) Ż ąda m y  poparcia  dla p o lsk iego m ieszczań s tw a  w wal­
ce z  żydostwem , zas ilanem  p ien iężn ie  p rzez  w szechśw ia tow ych  
współplemieńców.

6) Żądam y obrony po lskie j wsi przed żydow sk im  sp e ku ­
lantem i za gra n icznem i kartelami.

7) Ż ąda m y  pe łne j loja lności z e  strony Ukraińców i innych  
narodowych mniejszości;  — dajem y w zam ian tradycyjną po lską  
tolerancją.

8) Żądam y silnego, uczciw ego  i rozum nego narodowo-  
soc jahstycznego  rządu, któryby m óg ł oprzeć  s ię  w szelk im  sza n ­
tażystom, podszyw ającym  się  pod interes publiczny. Ż ądam y  
wysokiego i n ieza leżnego  sądownictwa. Z ad am y  n iezw łocznego  
uproszczen ia  zarządu  podatkow ego  i socjalnego.

9) Ż ądam y  odebrania ż y dom w szelk iego  wpływu na  Pol­
skę. Żądam y równego podzia łu  żydostw a pom iędzy  w szystk ie  
narody świata.

10) Żądam y od naszych  rodaków śm iałego, szczerego  
i twórczego czynu dla dobra pracujące j Polski.

P recz  z  g a d a n in ą !  N ie  n adużyw ać  g ło so w a n ia !
W szyscy  — pod zn a k  B Ł Y S K A W I C Y !
N iech  ży je  N aro d o w o -S o c ja l is tyc zn a  P artja R o b o tn ic za !

N a p rzó d !

Pod temi hasłami
działa w P olsce  N a ro d o w o -S o c ja listyczna  Partja R obotn icza  
i wychodzi p ism o „ J E D N A  K A P T A  “.

sze reg u  k o p a l ń  do obniżki p łac .
P o d o b n ą  s y tu a c ję  o b se rw o w ać  

m o ż n a  ró w n ież  n a  Śląsku.
P rze d s ta w ic ie le  p rz em y s łu  uza  

sadn ia l i  sw oje  s tan o w isk o  b rak iem  
zam ów ień .  R o b o tn ic y  'uznali  je d n o ­
m yśln ie  obn iżkę  za bezp raw ie .  P o ­
d o b n y  pog ląd  m ia ł p. Klott.

D e legac i  „P racy  Po lsk ie j" ,  nie 
m o g ąc  p rz e b o le ć  „krzyw dy"  p rz em y s­
ło w có w  w ystąp il i  n a  ty ch  z e b ra n ia c h  
z w niosk iem , k t ó r y  dyskw alif iku je  
„ P ra c ę  P o lsk ą "  jako  o rgan izac ję ,  m a ­
jącą  b ro n ić  ro b o tn ik a .

C h cąc  w m ia rę  sił p rzy s łu ży ć  się 
swym  m o c o d a w c o m , „ P ra c a  P o lsk a" ,  
z a p ro p o n o w a ła ,  aby  ro b o tn ic y  p r a c o ­
wali p ó ł  dniów ki w tyg o d n iu  t. j. 2 dni 
m ies ięczn ie ,  bez  w y n ag ro d zen ia .

Nie k ijem  go — to  p a łk ą !  Nie da 
się u rw ać  co ś  z z a ro b k u  tych ,  k tó rzy  
z n o sz ą  sw oje  krw aw o z a p ra c o w a n e  
g ro sze  do k o ry ta  zw iązkow ych  s e k r e ­
ta rzy  -  „ P ra c a  P o lsk a "  c h c e  n ak ło -  

, nić sw ych  c z ło n k ó w  do b e z p ła tn e j  
1 p r a c y !

P ro p o z y c ja  ta  s p o tk a ła  s ię  z o b u ­
rz en iem  św ia ta  pracy , k tó ra  zaczy n a  
rozum ieć ,  jak n ieu cz c iw ą  d ro g ą  zd ą ża  
do ce lu  „ P ra c a  P o lsk a " .  Nic n ie  o b ­
ch o d z i  ją k rzyw da ro b o tn ik a ,  g ru n t  
to, by leby  p rzem y sło w cy ,  na  k tó ry ch  
u s łu g a c h  sto i, mieli p e łn e  kasy!..

R o b o tn ik  polski p o w in ien  się r o ­
ze jrzeć ,  czy n iem a  przy nim p ra w ­
dziwych o b ro ń c ó w  jego  in te re só w  
Czy znasz, ro b o tn ik u ,  n asz  p r o g r a m ?

Ki lku ty siącom le k a rz y  - ż y d ó w  
w  B e r l i n i e  g ro z i  a re s z to w a n ie .

K o m en d a  ta jn e j  policji n iem ieck ie j  
z e b ra ła  dow o d y  k o m u n is ty c zn e j  d z ia ­
ła ln o śc i  a r e sz to w a n y c h  w ub. tyg o d n iu  
50 lekarzy  - żydów . O p ró c z  a r e s z to w a ­
nych  inni lek a rze  d o p u szc za ją  s ię  s ta le  
z d rad y  s tan u ,  u t rzy m u jąc  roz liczną  k o ­
re s p o n d e n c ję  z k o m u n is ty c zn em i  k o ­
łam i za g ran icą  Niem iec. P ism a  b e r l iń ­
skie p o d a ją  n aw e t  cyfry, tw ie rdząc ,  
że w sam y m  tylko B erlin ie  3.000 le k a ­
rzy - żydów  d z ia ła  p rzec iw ko  n o w em u  
us tro jow i.  J e s t  to  30 p^oc. w szystk ich  
lekarzy  w Berlin ie .

Z p r a s y .  Dotąd gazety kapitalis­
tyczne i żydowskie udawały, że N .S .P .R . 
i „Jednej Karty" — niema. Milczały, jak 
gdyby miały wodę w gębie. Później — pi­
sały głupie dowcipy, np. „Polonia". Obec­
nie —  pienią się ze złości i w ordynarny 
sposób wymyślają (socjalistyczna „Gazeta 
Robotnicza" i żydowski „Głos Poranny"). 
Zobaczycie, czytelnicy, że niedługo będą 
na nas płakać, a później przed nami 
się korzyć.

Ż y d o w sk i  handel w święta. Wszelkie pogwałcenie ustawy  
o odpoczynku niedzielnym poiuinno być bezwzględnie tępione. 
K ażdy Polak, a tem bardziej narodowy socjalista obowiązany jes t  
na tychm iast  donieść policji o przekroczeniu ustawy. Za spełnienie  
tego obow iązku  obywatelskiego n ik t  nie może mieć żadnej przy
krości.

Ze świata pracy.
Sp. G o d u la  zw ró c iła  się do komis. 

D em o b .  z w n iosk iem  o u n ie ru c h o ­
m ien ie  kop. „L i th an d ra  *.

* *#
D yrekcja  kop. „Hoyrn", n a le ż ą c e j  

do  Sp. H o h e n lo h e g o  z a p o w ied z ia ła  na  
21 b. m. zam k n ięc ie  kopaln i.  Krok 
swój u z a s a d n ia  o n a  t ru d n e m i  w a ru n ­
kam i f inansow em i.  K om isja  z b a d a ła  
s t a n  kopaln i,  w yniku je d n a k  n ie  p o ­
d a n o  do w iad o m o śc i  pub liczne j.  W ra ­
zi e u n ie ru c h o m ie n ia  kopa ln i  s t ra c i  
p ra c ę  1000 ro b o tn ik ó w .

Komis. D em o b .  z a p ro p o n o w a ł  dy ­
rekcji  jakna jda le j  id ące  o szc zęd n o śc i  
w ad m in is trac j i  i ro b o c iź n ie  Wg. t e ­
go p ro je k tu  robotnikom , pracującym  
w szy s tk ie  dniówki, za robki m ają być  
obn iżone  o 15 proc. Związki za w o ­
d o w e  s t rac i ły  g łos  w sp raw ie  re g u ­
lacji p łac .  Z a ła tw ia ją  to  już indyw i­
d u a ln ie  za rządy  k o p a lń !

W sp raw ie  obniżki p ła c  n a  kop. 
„S tan is ław "  o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  
u komis. D em ob . P ostanow iono obni­
ży ć  p ła ce  górn ików  od 3 do 10 proc. 
U m ow a ta  o b o w iązu je  od  31 p a ź ­
dz iern ika  b. r.

* **
W ub. p o n ied z ia łe k  o d b y ła  się 

ro z p ra w a  p rzec iw  za rząd o w i kop. 
..Niemcy", a g łów nie  p rzec iw  dyr. 
Ś n iegon iow i,  za n iew łaśc iw e  t r a k to ­
w an ie  ra d y  za ło g o w ej  n a  kopaln i.  
W wyniku s tw ie rd zo n o ,  że za rzu ty  
p rz e d s ta w io n e  przez  ra d ę  za ło g o w ą  
są  praw dziw e.

S a m o w o ln e  p rz e su w an ie  p rzez  
dyr. S n ie g o n ia  ro b o tn ik ó w  z w yższych  
grup za ro b k o w y ch  do n iższych  d o ­
tk n ę ło  200 ro b o tn ik ó w , n a r a ż a ją c  ich 
n a  szkody. S p ra w ą  t ą  za ję ła  się 
w łaśc iw a  in s tan c ja .  Dyr. Ś n iegoń  o d ­
p o w iad a ć  będ z ie  p rzed  są d e m  za 
sk rzyw dzen ie  rob o tn ik ó w .

Z życia N. S. P. R.
Żyw io łow o p rzem y  n ap rzó d .  Bez 

n asze j  c z ę s to k ro ć  b e z p o ś re d n ie j  ingre- 
renc ji  o d d z ia ły  N .S .  P. R. w ykw itają  
w n a jd a lszy ch  n aw e t  za k ą tk a c h  Polski. 
W ięc b ę d ą c a  je d y n ą  o s to ją  N a ro d u  — 
za c ie śn ia  s ię  z dnia n a  dzień.

W b. tyg o d n iu  p o w s ta ł  liczny o d ­
dzia ł  N. S. P. R. w Łodzi.  W sk ład  
za rz ą d u  weszli rodacy :  S kunka ,  W y­
socki,  D o m ag a ła ,  Bilski i Szewczyk. 
N a cz e le  o d d z ia łu  w B rześc iu  n/B . 
s t a n ą ł  ro d a k  Z e le n t  B ro n is ław . W Ł a ­
giszy St. u k o n s ty tu o w a ł  s ię  z a rzą d  z 5 
osób: S ta jn o ,  A dam iec ,  D ubiel,  S oko l-  
nicki i D u b ich  Adolf. Z eb ran ie  o rg a n i­
zacy jn e  w S a r n o w i e  o d b ęd z ie  się 
w dniu  16 b. m. C horzów , W ełnow iec ,  
i Milowice (wieś) sp e łn ią  sw ą p o w in ­
n o ś ć  w n a d c h o d z ą c ą  n iedzie lę  i w yb io ­

rą  za rząd y  oddz ia łów . R adom  z r o d a ­
k iem  R o m a n e m  Szeligą  n a  cze le  ro śn ie  
z dn ia  n a  dz ień  w liczbę n a sz y ch  c z ło n ­
ków. W M iechow ie  i O lkuszu  k u p iec tw o  
s t a n ę ło  n a  cze le  p r o p a g a to ró w  N a ro ­
dow ego  S ocja lizm u, sk u p ia jąc  w okó ł 
s ieb ie  co  t rzeźw ie jszy ch  obyw ate li  rz e ­
m ieś ln ików  i ro b o tn ik ó w .

O k rę g  k rak o w sk o  - ośw ięc im sk i 
p ra c ą  sw ą  o b e jm u je  sy s te m a ty c z n ie  
jed n o  m ias to  źa drugiem . Z nak  b ły sk a ­
wicy na  w iśn iow em  t le  sp o tk a ć  dziś 
m o ż n a  w c a ły m  kraju.

W S ie lcu  u k o n s ty tu o w a ł  się w ub. 
p o n ied z ia łe k  o d d z ia ł  N. S. P. R.

Z ebran ia  czło n ko w sk ie . Stosow­
nie do przepisów ustawy o zgromadze­
niach : 1) zebrania członków N. S. P. R. 
za legitymacjami, 2) zebrania osób zna-

Wszelkiem i silami
pracujący P ola k

musi walczyć z dwoma
wrogami:

1) z zagranicznym w i e l k i m  
kapitałem.

2) z żydostwem.
Ze względów od nas niezależ­

nych nie możemy powyższych 
kwestji wyczerpująco omawiać.

C z y ż  trze b a  w y ra ź n ie  w y -  

m ieniać, w  jakich  sklepach 

P o la k o w i nie w o ln o  

k u p o w a ć ? !

K u p ie c  p o ls k i  k o n k u r u je  ceną, 
g a tu n k ie m  i uczciwością,. W yra ­
zach  w ą tp l iw y c h  n a le ż y  ż y c z l i ­
w ie  z w r ó c ić  u w a g ą  r o d a k o w i  
n a s z e m u .  D e m a s k u jc ie  p o z o r n ą  
„ta n io ś ć ”  ż y d o w s k ą !

P IE R W S Z O R Z Ę D N A

P R A C O W N I A  K R A W I E C K A  
S T A N I S Ł A W

B A B S K I
B ę d z in ,  ul. K o ściuszki 4 8 .

W ykonyw a w szelk ie  z a ­
m ó w ien ia  z w ł a s n y c h  

i p o w ie rzo n y ch  m a te r ja łó w

iii
Broń m y ś l i w s k ą  i krótką 

oraz amunicję
kupić m o żn a  na jlep ie j  w firmie

J Ó Z E F  S C H A B O W S K I
Dąbrowa, ul.  S o b ie sk ieg o  10. Telef.  J-09

Magazyn z aopa trzony  bogato
w m a s z y n y  d o  szy c ia ,  rowery

i częśc i  do nich.
Naczynia  k u ch en n e ,  przybory  sportow e ,  
fo tograf iczne ,  e le k t ro te ch n ic zn e ,  instu- 

m en ty  m u zy czn e  
R ad jo sp rzę t .  Dziat  z egarm is t rzow sk i .

Zasadą kupującego powinno być:

Nietylko t a n i o — ale i dobfe!
Wędliny 

żywieckie  
i jasielskie 

K o n s e r w y  
i marynaty

C o d z ien n ie  świeży n a b i a ł  i a r tyku ły  
spożyw cze  po c e n a r h  k o n k urency jnych  

nabyć  m ożna  
ku sw em u  z u p e łn em u  zadow olen iu3

t y l k o

w firmie Stan.  J ankowski ego
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 16.

filii

P raln ia  b ie lizn y

„ H O N O R A T A 11
S o sn o w iec ,  ul. N a ru to w ic z a  12 

Filja — ul. 3-go M aja 23.

iliiii

Pani d o m u  w in ­
na wiedzieć, że 
wartość kakao

polega  na  zaw ar tośc i  w n ie m  s k ł a d n i ­
ków odżywczych. Tanie,  a co za  tern  

|  idzie, l iche kakao  p ozos taw ia  d o ść  ob-

Bfity o sad  po ugo tow aniu ,  czeg o  n ie  da 
się  z ao b se rw o w ać  p rzy  kakao  w do ­

brym  ga tunku .
D obre  kakao o wysokie j  w a r to śc i  o d ­
żywczej,  o c z e m  z d o ła ła  s ię  już  p rz e ­
konać  w ykw in tna  K l i je n te la  zarów no  
zag łęb iow ska  jak  i z G ó rn e g o  Ś ląska ,  

nabyć  m o żn a

w  T o  w . H a n d i . -P rz e m .

„ M O H O R T “
S o s n o w ie c , T a r g o w a  2 0  

tel. 9-17.
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Moniek z Będzina.
(MAŁY FELJETO N)

Czy znał  z was kto, czyteln icy , M ońka z B ę ­
d z in a ?  Nie? Czyż n ie  p rzy p o m in ac ie  sob ie  l icho 
u b ran eg o  żydka, k tóry  Kręcił się  p rzed  w ojną  po 
w s iach  i m ia s te c z k a c h  Zagłęb ia  i k u p o w a ł  kury i g ę ­
si?  Towar swój odsy ła ł,  a w zględn ie  o d n o s i ł  do g r a ­
nicy n iem ieck ie j ,  a z Mysłowic po lsk ie  gęsi w ę d ro w a ­
ły już da le j  w świat.

Nazywał s ię  w łaśc iw ie  Mowsza. M ow sza  Silber- 
glanc.  Gdy był m łody  i biedny, woiano  n t  niego po- 
p ro s tu  M ojsie  Lecz gdy do rob i ł  s ię  sp o re j  karrueniuy 
w B ędzin ie  na  z n aczn ie js ze j  par tj i  gęsi  i na  szm uglo-  
wanym z N iem iec  sp iry tus ie ,  poczę to  nazyw ać go 
M ońkiem

P o a c z a s  wojny Moniek też  hand low ał .  Miewał 
jaKieś k o n szach ty  z w ładzam i o k u p a cy jn em u  Gdzie 
tylko Moniek s ię  ukaza ł,  tam  p a rę  godzin późnie j  w p a ­

dali  n iem ieccy ,  lub a u s t ry jaccy  ż o łn ie rz e  i p rz e p ro w a ­
dzali  szczegó łow ą  rew iz ję  w poszuk iw an iu  p roduk tów  
spożywczych.  Dzjwnym tra fe m  rew iz ja  daw ała  zaw sze  
wynik dodatni.

Lecz właściwy g iu n t  pod nogam i poczuł  Mo­
niek  dop ie ro  po wojnie,  w n ;e pod leg łe j  Po lsce .  Z o rg a ­
nizow ał e k sp o r t  na  w ięk szą  ska lę ,  bo aż do . . .A rgen­
tyny. Wywoził z Polski  te ż  gęsi,  lecz tylko tak ie  
w wieku od 16 dc '25 lat. Po  dwa ty s iące  do larów  od 
sz tuk i.  H an d e l  szed ł  nieźle,  Moniek dokupił  je s zc ze  
jed n ą  k am ien icę  i z aczą ł  gw ał tow nie  tyć. W szystko 
byłoby d o b rze  ;dyby nie ta policja. Poczę l i  i n te r e s o ­
wać  się  h a n d le m  Mońka, a po d czas  jego  poszukiw ań  
za . to w a re m *  na k re sac h  w schodn ich ,  z a in te re so w a ł  
s ię  M ońkiem  ta m te j s z y  prokura to r*  (pewnie  a n ty s e m i­
ta) i chc ia ł  z nim bliżej s ię  zapoznać .  Atoli Moniek  
był m ądry ,  Moniek był p rzew idu iący !  W k ieszen i  m ia ł  
z aw sze  gotowy p a sz p o r t  z agran iczny .  Znikł n ie s p o ­
d z ian ie  z h o ryzon tu ,  a wypłyną! aż pod u p a ln e m  n ie ­
b e m  Argentyny. Nazyw ał s ię  tam  już n ie  Moniek 
i n ie  S i lberg lanc,  a po h isz p ań sk u :  Don Alfonso
Szm ondak ie l l i .

Nie wiem jak  tam  szły in te resy  s in io ra  S z m o n ­
dakielli .  O tern mogłyby więcej pow iedzieć  a r g e n ty ń ­
sk ie  kroniki po licy jne  no i książki k o n to w e  domów 
publicznych w B u e n o s  Aires.

F ak tem  j e s t  jed n ak  że  Moniek w rócił  do kra ju  
p a rę  la t  t e m u  z g ru b ą  go tówką i p rz e t łu s z c z o n e /n  s e r ­
cem .  W rócił  jako  zdecydow any p a t r jo la  polski. Ze 
łzam i w oczach  opow iadał  w szem  w o bec  i każdem u 
z osobna ,  że  jednak  w P o lsc e  je s t  na jlep ie j .  R o zpoczą ł  
n a ty c h m ia s t  poszuk iw an ia  za d o b rą  lo k a tą  gotówki. 
O kaz ja  p rędko  s ię  zn a laz ła  S p rz e d aw a n o  z l icytacji  
duży m a ją te k  z iemski.  M oniek  kupił  i s ta ł  s ię  obyw a­
te le m  z iem sk im ,  dz iedz icem .

S p ry tn y  M oniek p o tra f i ł  dos t ro ić  s ię  do swej 
noAej roli.  P rz e d ew s zy s tk ic m  oddali ł  w szys tk ich  ofic- 
ja l is tów -Po laków ,  a na  ich m ie jsce  p rzy ją ł  sw oich  
współw yznawców. Z m ien ił  po raź  wtóry  sw e  nazwisko, 
tym  ra ze m  za p o zw olen iem  władz Nazywał s ię  t e ra z  
nie Szm o n d ak ie l l i  i n ie  S i lberg lanc ,  a S re b rn o łu sk i .  
P raw dz iw ie  po lsk ie  nazwisko, z ak o ń c zo n e  na „ sk i“. 
Imię też  zm ien ił .  Nie „Mowsza" i n ie  , A lfonso1', a . G i e ­
dym in" .  Była to  dla niego duża  p rzy jem n o ść .  Ja k  w ia ­

dom o bow iem , rosy jsk i  k odeks  karny, k tóry  obow ią­
zywał u n as  do n iedaw na ,  z ab ra n ia ł  żvdom  pod groźbą  
su ro w ej  kary, p rzy b ie rać  c h rze śc i ja ń sk ie  im iona  VV D o l ­
skim  ko d ek s ie  ka rnym  tak ieg o  ar tyku łu ,  chw ała  Bogu, 
n iem a.  Atoli G iedym in  S reb rn o łu sk i ,  p o z o s ta ł  nadal 
dla rodz iny i sw o ich  n a jb l iż szy ch  „M ońkiem  z B ęd z i­
na".  Nie w yrzek ł  s ię  też  wiary ojców swoich.

P iękny  to by ł  widok, gdy w p o lsk 'm  s ta ry m  
dworku w p ią tek  w ieczo rem  z ap ło n ę ty  św iece  s z a b a ­
sowe, a do s to łu  z a s ia d ła  l iczna rodz ina  Mońka 
i wszyscy oficjaliśc i  m a ją tk u .  Dźwięki „m aju jesu"  
i p ięknych  m elod j i  w s ch o d n ich  do p óźnej  nocy p r z e ­
szkadza ły  w śn ie  sw oim  m ie sz k a ń c o m  poblisk ie j  wio­
ski, k tórzy s ied ząc  na  przyzDach, p rzysłuch iw ali  się 
p ieśn io m  i zn ac zą co  kiwali  g łowami.

Nie m yślcie ,  auoli, że  w m a ją tk u  n iebyło  P o la ­
ków. O w szem  bylil  Było t r z e c h  fornali  i j e d e n  s t ró ż  
nocny  na  im ię  W oiiek .  Ten to goj s ta l  s ię  przyczyną 
n ieszczęśc iu  Mianowicie  w ub ieg łym  tygodniu  p rzy ­
s z e d ł  W ojtek  do M ońka i t r zy m ają c  cz; pkę w ręka, 
o św iadczy ł  krótko, że o p u sz c zą  s łużbę .  —• D laczegóż 
to, czy ja  z ro b i łem  tob ie  jak ą  k rzyw dę?  pyta  dziedzic.

— „E... nie,  ja ś n ie  pan ie  — mówi Wojtek.
—  To m oże ,  ja ś n ie  pani,  tobie  co pow iedz ia ła?  

—  Też nie. —
— „A m o że  ja śn ie  p a n ie n k a  czem  c iebie  o b r a ­

z i ła?"  — „Nie, n i t  ob raz i ła  m nie".
„Nie to to  m ów co j e s t"  — pyta na ta rczyw ie  

M oniek.
— „E ja śn ie  pan ie  — w ybuchnął  w reszc ie  Woj 

tek  — obrzydło  mi już  na  parszyw ych  żydów p ra ­
cować!"

I Mońka sz lag  t ra f i ł  Jego  sz lac h e tn e ,  p r z e t łu s z ­
c zo n e  s e r c e  n ie  m ogło  zn ie ść  takie ;  obrazy, tak iego  
docinku w n a jczu lsze  m ie jsc e  i to  od goja,  k tó rego  
on  z ro b ił  sw oim  s t ró ż e m  i p łac i ł  r,.u aż  15 z ło tych  
i pó ł  m e t r a  ży ta  m ie s ię cz n ie .  U padł,  zsin ia ł ,  wypręży! 
s ię  i sk o n a ł !  —

N iem a  już  M ońka!  Lecz n ie  m ar tw c ie  się, czy ­
te ln icy !  Pozosta li  liczni jego  bracia ,  p rzy jacie le ,  k o ­
ledzy. W Z ag łęb iu  ch  n ie  b raku je ,  a z n a leźć  ich też 
m ożna  w ca!* j P o lsc e ,  jak d ługa  i szeroka. ..

E k o.

BSS

Gdzie jadać:
i .

„S a voy“
r e s t a u r a c j a

Ś n iad an ia ,  obiady, ko lac je .  P ie rw szo  
r z ęd n e  sa le  b i la rdow e .  

S o s n o w i e c -  ul. 3 -g o  M a ja  8.
t e le fo n  AS 9-01.

2 .

Restauracja 
„W  a r s z a  w i a n k a “
S osnow iec ,  ul 3-go Maja. Tel. 11-43.

3 -
((Restauracja „ O A Z A

Sosnowiec,  ul. Sadowa 
Dancing

p ie rw s z o rz ę d n e  w y s t ę p y  a r ty s ty czn e  
św ie tn a  kuchnia .

4  .
W y tw ó rn ia  C u k iern icza  

A. W oźniak i Grobelny
So sn o w iec ,  3-go Maja  15 w podw órzu  

p o leca  C ia s t k a  p ierw szej  jakości .  
C eny k o n k u ren cy jn e

3 .
Jad ło dajn ia  

M A R J A  J E S I E Ń
S o sn o w iec ,  W arszaw ska  18. 

C o d z ien n ie  sm a cz n e  i t a n i e  obiady.

Dla słomianych 
w d o w c ó w

śniadania, obiady i koiacje
C h cesz  ta n io  i d o b rz e  zjeść 

p rz y c h o d ź  do

X  BARU TEATRALNEGO
S o sn o w iec ,  ul. P i ł s u d s k ie g o  2 

t e l  7-92.

K uchnia  p ro w a d z o n a  pod k ie­
ro w n ic tw em  z n a n e g o  w sto l icy  
o raz  w Z ag łęb iu  k u ch m is t rza  

p. S. S tan ika .  
UW AuA! Lokal pow iększony .

Wędliny:
W ytwórnia wędlin 

„ Z A G Ł Ę B E A N K  A “
p o leca  na jw yższe j  jakośc i  wędliny 

w ła snego  wyrobu w sk le p ac h

1 -y s  M a j .  14f 3 -g o  M a ja  11 i N a ru to w ic za  19. 
2.

S p rz e d a ż  w ę d lin  i mięsa
J A N  H E P E K

Sosnowiec,  ul. 1-gu Maja 36.
T elefon  Mo 9-30.

C o d z ien n ie  św .eże  wędliny.

O b u w i e :
i .

S k ó ry  i p r z y b o ry  s z e w s k ie  
M arjan W rz e ś n ie w s k i
Sosnowiec, ul. M odrzejewska 30.

nych osobiście gospodarzowi lokalu —  
m ogą odbywać się bez żadnych formal­
ności.

K o ła  loka lne . W  najbliższym cza­
sie koła otrzymają od Kierownictwa NSRR. 
pisma zatwierdzające z wymienieniem 
członków zarządu. P ism a te w razie po ­
trzeby należy okazywać władzom.

' . a c z e l n a  R a d a .  W  niedzielę, 
dnia 16 lipca odbędzie się posiedzenie na­
czelnej władzy naszej partji, czyli Naczelnej 
Rady. Jak w swoim czasie komunikowaliś­
my, do składu Naczelnej Rady wchodzą: 
3 nasi rodacy ze Śląska (jako z okręgu 
najliczniejszego, 1 rodak z okręgu Krakow­
skiego, 2 z b. Kongresówki, oraz przewod­
niczący Rady. Ponadto  na zebraniu będzie 
reprezentowony okręg: Ł ódź--T om aszów . 
Zaproszona również została na posiedzenie 
Rady, nasza bratnia organizacja w arszaw ­
ska (Partja  N a r o d o w y c h  Socjalistów). 
Przypominamy, że uchwały, obowiązujące 
wszystkie okręgi naszej partji mogą być 
powzięte tylko przez Naczelną Radę.

N a Ś lą sk u . Centrum zainteresowa­
nia politycznego stał się tutaj N. S. P. R. 
Sekretarjat partji przy ul. Krakowskiej 46 
przepełniony jest interesantami z całego 
województwa. Telefon ciągle w ruchu. Na­
pływają zgłoszenia nie tylko od osób, lecz 
od całych grup zawodowych i in. Rodacy 
nasi mają kłopot nie z brakiem członków 
lecz z ich nadmiarem. W  natłoku takim 
może się przecież przedostać również ktoś 
niepożądany.

Na ulicach Katowic pojawiły się pierw­
sze mundury ze znakiem błyskawicy, b u ­
dząc zrozumiałą sensację. W iśniowy kolor 
zachowany jest w krawatach i wyłogach. 
Kolor ubioru beżowy jest nieoficjalnym 
kolorem letnim. Z asa d n iczym  kolorem  
partii jt st nadal p ięk n y  ko lor ciem nowi- 
śniow y.

W ie c  p o l i t y c z n y  urządza okręg 
b. kongresówki w d. 16 lipca (niedziela) 
godz. 11 ' / o w wielkiej sali Domu Katolic­
kiego w Sosnowcu ul. Prezydenta Mościc­
kiego 15. Wejście tylko za legitymacjami 
członkowskiemi i za imienneini zaprosze­
niami. Goście z innych okręgów mile wi­
dziani. Legitymacje z innych okręgów (np. 
śląskie) oczywiście upraw niają  do wejścia 
na zebranie.

B ójka  z  kom unistam i. Jeden z czyn- 
niejszych naszych członków, rodak F. z So­
snowca posprzeczał się z dwom a komuni­
stami.

Wkrótce zaczęto rozmawiać na pięści. 
Jeden z komunistów uciekł odrazu, drugi — 
dopiero wtedy jak nasz rodak pokiereszo­
wał mu gębę. Pomimo iż dla rodaka F. 
mamy uznanie, że potrafił czynnie bronić 
swoich przekonań, jednak daliśmy mu na­
ganę. Naszą zasadą  j e s t : Polakowi nie 
wolno bić Polaka. Specjalnie co do ko­
munistów, oświadczam y wyraźnie : z ko­
munistami bić się nie b ę d z ie m y ! Niech 
o tern wiedzą wszyscy jawni czy ukryci 
wrogowie robotnika polskiego! Niech się 
nadaremnie nie cieszą...

P r e z .  R o o sevelt 
b ie rze  się za p r z e m y s ło w c ó w

P re z y d e n t  R o o sev e l t ,  k tó ry  w o- 
s ta tn ic h  d n iach  za jm o w a ł  się szczeg ó - 
ło w em i za rzą d zen iam i g o sp o d a rcze m i,  
je s t  w ed łu g  w iad o m o śc i  z W a szy n g to ­
n u  o g ro m n ie  n iezad o w o lo n y  z tego 
p o w o d u ,  że  z a tru d n ie n ie  b e z ro b o tn y c h  
i p o d w y żk a  za ro b k ó w  nie s to i  w ż a d ­
nym  s to s u n k u  do zwdększenia p ro d u ­
kcji p rzem y s ło w e j  i do podw yżki cen. 
M iędzy o b u  g ru p am i p a n u je  jak n a jb a r-  
dziei ja sk raw a  d y sp ro p o rc ja ,  czego  
p o w o d e m  je s t  p rz e d łu ż a n ie  godzin  
p racy  w p rzec iw ień s tw ie  do n a r o d o ­
w ego p ro g ram u  u zd ro w ien ia  p rz e ­
m ysłu .

Pi e z y d e n t  R o o sev e l t  ośw iadcza ,  
że  je s t  zd e cy d o w a n y  do p o d jęc ia  j.ak 
n a jsu ro w sz y ch  za rz ą d z e ń  p rzec iw k o  
p rzem y s ło w co m .

Na nic się zd a ła  in te rw e n c ja  
Flicka.

N a d sz ed ł  czas, że w ładze  n a sz e  u z n a ­
ły  za  k o n ie c z n e  o sa d z e n ie  w w ięz ien iu  
gene r .  dyr. Królewskiej H uty  B e rn h a rd -  
ta  za w y raźn ą  d z ia ła ln o ść  na  szk o d ę  
p a ń s tw o w o śc i  po lskiej P isa liśm y o te.-n 
o b sze rn ie j  w o s ta tn im  num erze .

W Związku z tern p rzy jech a ł  do  K a­
to w ic  w róg po lskości i p o t e n t a t  p rz e ­
m y s ło w y  G. Ś ląska  - n iem iem iec  Fiick. 
O d b y ł  on  sze reg  k o n fe ren cy j  z d y re k to ­
ram i sw oich  p rzed s ięb io rs tw . P a n  Flick 
u zy sk a ł  a u d jen c ję  u w o jew ody  ś lą sk ie ­
go, dr. G rażyńsk iego .  R o zm o w a z p. 
w o jew o d ą  d o ty czy ła  a re s z to w a n ia  gen. 
dyr. B e rn h a rd a  i u rzęd n ik a  te j  hu ty  
M orc inka . O b a j  a re sz to w a n i  p o z o s ta ją  
jed n ak  n ad a l  w w ięzieniu.

Nie p o m o g ą  p ro tek c je ,  gdy p rz e ­
b ra ła  się m ia rk a  ła jd a c tw  i świństw.

O d  W yd a w n ic tw a .
D la  u ł a tw ie n ia  n a m  u s t a l e n i a  

w y so k o śc i  n a k ła d u  „ J e d n e j  K a r ty "  
p r o  -imy S z a n o w n y c h  o d b io r c ó w  h u r ­
to w y c h  o w c z e ś n ie js z e  z g ła s z a n ie  i lo ś ­
ci p o t r z e b n y c h  im e g z e m p la rz y ,  b y  
n ie  p o w tó rz y ł  s ię  w y p a d e k  z o s t a tn i e ­
g o  ty g o d n ia ,  ż e  n ie  m o g l iś m y  z a s p o ­
k o ić  z a p o t r z e b o w a n iu  w szy s tk ich  ko l­
p o r te r ó w .
n M B a n a a a i K f l U i a M B n a a a B H B t M a B H H i

O d  A d m i n i s t r a c j i  „ J .  K . “  Upow ażnienie ,  
u d z ie lo n e  na ok ręg  ś ląski  p. J .  Józoniow i,  ninie j-  
sz e in  odwołu jem y.
— a — — f'H I ' MIIIC

Z e s p ó ł  A r ty s tó w

Czy wiecie, ż e . . .
* Na 100 tys.  m ieszkańców w Polsce  jesF136 

s tud jm ąeych  na w yższych  uczelniach. S tanowi to | 
p rocent  nie wiele  mniejszy n&  we Jęrancli, lub 
SźWeeji a większy niż w Belgji. Również co do s ta­
nu szkolnictwa pow szechnego  nie k roczym y ną-sza- 
rvm końcu; p rzew yższam y Belgję, Bulgarję. Francję,  
Szwecję,  jedynie ' Czechs.iowacja i Holatidja są przed 
nami. Zato  stosjmek procentowy,^ analfabe tów . 
to fesjj n ieumiejącyeh czy tać j i  i iisaęrjest  znacznie 
wyżfeky ani/e li  gdziekolwiek indziej, bo wynosi 
35 proc. g d y  we Fhnlandji procen t  ten wynosi  10. 
w ed jranc ji  9, w Czechosłowacji  7, a w Belgji t y l ­
ko 8 procent.

4 W Niemczech pojawii się now y rodzaj o b u ­
wia ’/ . . . .  e lektrycznymi ogrzewaczami. Pom iędzy  
dwie w ars tw y  p odeszew  wiozona jest cienka płyta 
metalowa, która ogrzewa się zapomocą prądu, idą­
cego od znajdującej się w obcasie baterji .

i £ S |  Niedawne trzęsienię^ąiemi w Los Attgelos 
tak po ruszy ło  nerwy pewnCj sparaliżowanej od sze­
regu lat kobiety ,  rż ta w pi zarażeniu wyskoczyła  
z łóżka i wybiegła  na ulicę. Tym sposobem  p o z ­
była  się d ługotrwałej  choroby!: W ypadki uleczenia 
zapomocą wstrząsu nerwowego znane są w  lecz ­
nictwie.

* Od diii/i 15 maja kursuje na .ko lejach  nie­
miecki, h nfriszybszy^pociąg świata poruszany mo­
torem spiójnowym Prz^str.zeń Berlin - Hamburg

. jo k n lo  25fPi\m.J pi -cb\ 'wa w iiw i^godPfny 18 nmut,
4 - Rosyjski tirfi>ny,_ biofizyk Lazarów sąozi 

na pódąiawie  doświad.fjeti .  że-jejdowiek możtśfżyć 
do 180 lat, jeże 'i  mózg jego będz.ie si-: po d trzy -  
waluferodi-anii ' f izyko - cheiilicźncmi.

* Na światowej wystawne w Chicago wielkie 
zainteresowanie. 4; będzie- n * zs  wodnie  wy w oły  wal 
dom zbnd-.>\vany Całkowicie z papieru. Slłjnny b ę ­
dą z grube! tek tury ,  a podłogi p okr \  te papmro-i* 
wemi dywanami. Meble . \n a \v s t  naczynia kuch ta­
fie tóź1 będą papierowe.

* Niedawno skonstru. w'ano nowy typ  sam o­
lotu bez. ogona i ze składanymi skrzydłami. Roz-ł  
w m ą a ^ o n  może szyblćc^t Sfiwkin. na godz.iuę 
przy m oto r /e  150 kii mym. W 3 mi ntflcli wżffć/si 
się d > w ysokośc i  1000 m.

B>3c]kięk<mcibige.
Członkowie kola N S. P. R. w Byt- 

kowie składają serdeczne jtodziękowanie 
tym wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę

śp. R o d a k o w i  M .  W & H e r o w i

y . dniu 7 b. m.

W szczególności wyrażamy podziękę 
miejscowemu kupie.etwu za ofiarną pomoc 
udzieloną rodzinie Zmarłego;! organizato­
rom pogrzebu.

K o ło  N. S. P. R. 3 y tk ó w .

iutas
W a rs z a ­

w a " .  Teatr  Propadagandow y, pod dy­
rekcją W. Drewnickiego, po gościnnych 
występach w Poznaniu, w Wilnie i we Lwo­
wie, w  przejeżdzie da je d e n  g o ścin n y  
w ys tę p  w sobotę, dnia 15-go lipca br. 
w T e a t r z e  M ie jsk im  w  S o s n o w c u , 
głośnej sztuki w 3 aktacli - -  Sempolera.

„ R a ]  S o w i e c k i "
osnuty na tle rewolucii rosyjskiej.

C h ó r U k ra iń s k i —  T a ń c e  K o ­
zackie. Początek o godz. 20 30. Bile­
ty w cenie od 50 gr. do 2 zł.

Dochód jtrzeznaczony na L. O. P. P.

Na w ypadek udziału w strajku Polacy, 
jako obcokrajowcy nie posiadający p racy— 
są  wysiedlani z granic państwa.

**
Rząd angielski opracowuje obecnie 

plany pewnego rodzaju obowiązkowej 
służby pracy dla bezrobotnych. O bow ią­
zek ma obejmować wszystkich zdolnych 
fizycznie robotników, którzy stracili prawa 
do zasiłku z tytułu bezrobocia.

* **
W  Berlinie odbyły się poufne narady 

przedstawicieli emigracji rosyjskiej w Niem­
czech z Rosenbergiem.

Rosenberg oświadczył, że Niemcom 
nie zależy na utrzymaniu przyjaznych 
stosunków z Sowietami. Polityka nie­
miecka idzie obecnie w kierunku takiej 
samej walki t  ustrojem komunistycznym, 
jaką prow adzą Sowiety, zwalczając ustro­
je burżuazyjne. Niemcy będą  dążyć do 
stworzenia wielkiej Rosji narodowej.

* **
Ambasador sowiecki w Paryżu wy­

dał obiad, na którym był obecny Litwi­
now, premjer Daladier, Paul Boncour 
i turecki min. spraw. zagr. Litwinow 
oświadczył, że celem polityki sowieckiej 
jest i był pokój.

Litwinow czuje się szczęśliwy, wi­
dząc, jak polityka sowiecka znajduje co­
raz większe zrozumienie we Francji. Do­
wodem tego jest podpisanie i ratyfikacja 
paktu francusko-sowieckiego oraz sym pa­
tyczne przyjęcie, z jakiem spotkały się 
we Francji ostatnie posunięcia pacyfis­
tyczne ZSRR.

Ani interesy polityczne ZSRR., ani 
gospodarcze nie ścierają się w  żadnym 
punkcie z interesami Francji.

Co słyt&iać w k r a ju ?
W edług  nowego projektu minister­

stwa oświaty - obok języka francuskie­
go i niemieckiego będzie wprow adzona 
do szkół średnich i zawodowych nauka 
języków: rosyjskiego, serbskiego i czes­
kiego.

* * 
*

Y y d ^ ś e ń  

na sze rok im  świeefe.
Rząd sowiecki prowadzi rokowania 

t  amerykańskiemu k r y l a m i  finausowemi 
w sprawie pożyczki w wysokości 100 
miijonów dolarów celem zakupu maszyn 
rolniczych i fabrykatów przemysłowych.

■s **
Górnicy polscy w Belgji znajdują się 

w kłopotliwem położeniu z powodu wy­
buchających w ostatnich dniach strajków 
na tle obniżki rent górniczych na starość 
i renty inwalidzkiej.

szczęściem  w nieszczęściu nazwać 
można zmniejszenie kwoty wrześniowej ra­
ty długów zagranicznych w związku z. ob­
niżką dolara. W  miesiącu tym mamy 
spłacić 11 miijonów pożyczki zapałczanej 
i 5 milj. stabilizacyjnej i 2 miljony Dilo- 
nowskiej. Razem 18 milj. Z powodu znacz­
nego spadku dolara, raty te będą o kilka 
miijonów niższe.

* **
Wielu robotnikom polskim na emi­

gracji we Francji grozi obecnie przym u­
sowe wysiedlenie. Mianowicie z dniem 30 
czerwca minął termin odnawiania kart toż­
samości, upoważniających do pobytu we 
Francji, a przynajmniej jedna trzecia część 
naszych emigrantów nie otrzymała odno­
wienia bądź z powodu nieznajomości 
przepisów administracyjnych, bądź też 
z powodu skomplikowanych formalności.

W obec tego fala powracających 
z Francji, która w ostatnich czasach znacz­
nie osłabła, znowu może przybrać.

N o w a  p o l s k a  p l a c ó w k a  
f i n a n s o w a ,

W ub. sobotę odbyto się w Sos­
nowcu plenarne posiedzenie no­
wopowstałej chrześcijańskiej pla­
cówki finansowej p .  t.

r / 0 u s A  

P02Y0ZK0WS - OSZCZFDNOŚGIOWA
sp. z ogr. odp

na powiat katowicki j będziński 
w  Sosnowcu.

W  zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele drobnego przemysłu, 
rzemiosła, kupiectwa i rolnych za­
w odów  całego powiatu. T y m ­
czasowa siedziba Kasy znajduje 
się przy ulicy Modrzejowskiej 30.

Powołano do życia szereg sek- 
cyj. W pisy  przyjmuje sekretarjat 
Kasy każdodziennie ocj. 9— 13.

W  chwili, gdy żydzi dla rato­
wania swego kupiectwa i rze­
miosła mają na terenie Polski 
setki kas, udzielających bezpro­
centowych pożyczek, powołana do 
życia „ 8 ^  K a sa "  w Sosnowcu, 
powinna się cieszyć ogólnem po­
parciem.

„ R o b o tn ik o w i V  nu­
merze czwartkowym tego pisma 
umieszczono art. p. t, „M ałpowa­
nie Hitleryzmu". Z braku czasu 
odpow iadam y krótko: programem 
partji je s t  „10 punktów  N. S.“ , 
drukowane w „Jednej K arcie". 
Nieuprzedzony obserwator łatwo 
dojrzy różnicę pomiędzy naszym 
programem a wnioskami, jakie 
wyprow adza  „Rob." z okólników 
okręgu ś l ą s k i e g o .  Pragnieniu 
„Rob.", ażeby ruch nasz „ po w ­
strzym a ć  w porę  —  zadość 
się nie stanie.

Hajkcrzystnie)sz& 
ż r o d ł o  z a k u p u

a r ty k u łó w  k o lo n ja ln o -  
s p o ż y w c z y c h  i n a b ia łu

J A N  r A M U L S K I
B ę d zin ,

H ale ta rg o w e  JSfi 25 ( f r o n t ) .
Towar wyborowy —  ceny  n a jn iż sze .

HEJ H I

P a i r j o i y z m  t ;o  s i ł a  i p a n o w a n i e  w ł a s n e g o  n a r o d u  n a  w ł a s n e j  z  e m i !  T a k  z w a n y  p a ^ r j o t y z m  ż y d ó w  w z y ł ę d e m  P o l s k i  j e i t  { y l k o  
p o ż ą d a n i e m  c u d z e j  z i e m i  p r z e z  c u d z y  n a r ó d !  N i e m c y  z r o z u m i e l i ,  ź e  k a n c l e r z  H i  d e r  j e s f  l e p s z y m  p a ć r j o f ą  n i e m i e c k i m  n i ż  p r o f e s o r  E i n =  
s ł i e i n . . .  K i e d y ż  n a r e s z c i e  z r o z u m  e j ą  f e  r z e c z y  w s z y s c y  P o l a c y 1 C z y ż  m a ł o  j e s z c z e  z a c k o w a n i a  s i ę  ż y d -  i w :  c z a s u  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  
s u  k o n f e r e n c j i  w e r s a l s k i e j ,  — c z a s u  n a j a z d u  t o ł s z e w i c k i e g o . . .  D z i s i e j s z e  ż y d o w s k i e  s ł o d k i e  s t ó w k a  — f o  f a ł s z  w i  e r  u f n y  i

c z a =

M A CŁK  KAROL.

s t r a s z n a  n o c .
F r a g m e n f  p o w i e ś c i  p .  i .

i, S z lak iem  D z ik ie j  D y w iz j i

,— Ś m ie rć  k a to m  1 — k rz y cza ł  B rzań- 
ski — Ś m ie rć  b a rb a rz y ń c o m ,  k tó rzy  b e z ­
b ro n n y c h  k a t u j ą 1

P o la c y  walczyli jak  lwy, i nhn  u p ły ­
n ę ło  kilka m in u t,  c a ły  o d d z ia ł  kozacki 
leża ł  p o k o tem . Tylko K ubuś  gonił jeszcze 
jak ieg o ś  d rągala ,  k tó ry  za w sze lk ą  cen ę  
s t a r a ł  d o s ta ć  się  do koni. D o p a d ł  w re sz ­
cie  jed n eg o  z w ie rzch o w có w  i juź go d o ­
siad-' gdy K ubuś  n a d le c :a ł  i, w idząc  że 
c h c e  u m knąć ,  u s i ło w a ł  z a s tą p ić  m u  drogę. 
K ozak  zaw ył groźn ie ,  w s p i i i  s ię  w s t r z e ­
m io n ach  i zam ie rzy ł  s ię  szab lą .

K ubuś  b łyskaw iczn ie  z a s ło n i ł  się. 
S zab la  k o z a k a  s p a d ła  n a  lufę k a rab in u ,  
p ęk ła  i w a rczą c  s p a d ła  n a  ziem ię. Raz 
jeszcze  p o z o s ta łe g o  c z ę śc ią  szab liska  z a ­
a ta k o w a ł  i już m ia ł  ugodzić  w K ubusia  
o d s ło n ię ty  bok, gdy nag le  za ch w ia ł  się 
i ru n ą ł  z k o n ia  n a  m u raw ę.

T o B rzańsk i u d e rz y ł  d ra b a  kolbą  
w g łow ę, aż m ó zg  m -J z czaszki w y tiy sn ą ł .  
Z a chw ilę  nadb ieg li  też  B a lce r  i K o tio łek .

Z broczen i krw ią ż o łn ie rz e  uśc iska li  
sw ego  s ie rż a n ta ,  d z :ęk u jąc  m u  za o ca le n ie .

— D a jc ie  sp o k ó j  c h ło p c y !  — m ów ił — 
N iem a  za  „o dziękow ać. U czyn iłem  tylko 
to , c o  b y łb y  k ażd y  n a  m o jem  m ie jscu  
zrobił .  Ale do rzeczy...  K o tio łek  i B a lce r  
p rz ep ro w a d z ić  rew izję  u  ty ch  d rab ó w , 
a K ubuś  za m ną . C h ło p cy ,  n ie  o ra ć  nic 
p ró c z  żyw nośc i,  n ab o i ,  i c z te re c h  lepszych  
m u n d u ró w

K o tio łek  z B a lce rem  zabra li  się do 
u 'y k o n an ia  rozkazu ,  a B rzańsk i i K ubuś 
pośp ieszy li  na p o m o c  d o g o ry w a jące m u  k o ­
ledze . Ułożyli go n a  traw ie .  B rzańsk i 
p o ch y l i ł  się n ad  nim i zap y ta ł .

— C h ło p c z e  k o ch a n y !  T o  ja B rzańsk i!
— Z a p ó ź n o ,  s ie rżancie . . .  z a p ó ź n o  — 

w y jęcza ł  z t ru d e m .
A po d łu ższe j  przerw ie , z a c z ą ł  znów  

s z e p te m  m ó w ić .
— S ie rż a n c ie  1 S k ró ć  mi c ie rp ien ia  

J a  i tak...  d ługo  żyć już n ie  b ęd ę .  U m rę  
zd a ła  od  Polski...  od  Polski... i od  matki... 
k tó rą  ta k  b a rd z o  k o c h a łe m .  Z o s ta n ę  tu  
w śród  obcych.. .  w rogów . W o b ce j  ziem i 
le że ć  b ęd ę .  W rzu ćc ie  mi do g ro b u  c h o ­
ciaż je d n ą  grudkę...  z iem i polskiej. O o o j ! 
D obijc ie  mnie... n iech  d łuże j  s ię  nie męczę...

— N ie! — o d p a r ł  s ie rż a n t  o c ie ra jąc  
łzy. — Nie ja ci życ ie  d aw a łem , żebym  je 
to b ie  o d b .e ra ł .  B ęd z iesz  żyć, wyleczysz 
się  z tego...

S ta ra ł  go się poc ieszyć ,  c h o c ia ż  w ie­
d z ia ł  do b rze ,  że  k re s  bliski.

C a łe  c ia ło  krw aw iło , jakby  by ło  jed n ą  
ra n ą .  R ę c e  b ez  pa lców , a tw arz  b ez  ócz, 
u szu  i n o sa ,  b y ła  już tylko krw aw ą, b e z ­
k s z ta ł tn ą  kulą. N a c a łe m  ciele , a zw łasz­
cza  n a  p rzed n ie j  części ,  n ie  b y ło  m ie jsca  
n ie o k a le c z o n e g o .

B rzańsk i w s ta ł ,  ś c iąg n ą ł  z najb liże j  
leżąceg o  k o zak a  p łaszcz ,  i m ru c z ą c  co ś  
sam  do  sieb ie ,  ow ijał n a g ie  c ia ło  kolegi. 
W m ięd zy c zas ie  pow rócili  t e ż  B a lce r  i K o ­
t io łe k  i p rz y p a t ru ją c  się  tem u ,  kiwali s m u t ­
n ie  g łow am i.

—  No chiODcy, w d ro g ę  n am  p o ra  1 
— rzek ł  do  n ich  B rzańsk i — Nie m o żem y  
czek ać ,  aż n am  tu je szc ze  s k ó rę  p rz e ­
t rzep ią .

Uwiesił so b ie  k a rab in  n a  karku ,  dźw ig­
n ą ł  k o n a ją c e g o  i n io sąc  go n a  ręk ach ,  
ru szy ł  w las.

Szli p rzez  b ó r  s ta ry ,  ok ry ty  ga łęźm i 
jak  d a c h e m ,  przez k tó re g o  szcze liny  z a ­
k ra d a ło  się  gdz ien iegdzie  za ledw ie , n ik łe  
św ia t ło  ks iężyca. Ju ż  szli tak  z d o b ią  g o ­
dz inę  nim B rzański z a t r z y m a ł  się i p rzy ­
c iszo n y m  n ieco  g ło sem  rzek ł:

— C h ło p cy !  R ogus już n ie  żyje. Wy­
z io n ą ł  d u ch a  spoko jn ie ,  M usim y go tu 
p o grzebać .. .  W o b ce j  ziemi sp o cz y w ać  
będzie.. .

P o ło ż y ł  n ieb o szc zy k a  n a  zier.ii i c ią ­
g n ą ł  d a l e j :

-  A jak tę sk n i ł  b ie d a k  do  Polski, 
jak  p ra g n a ł  n a sz e g o  wyjaz.du do kraju , 
i nie u jrza ł  n a w e t  w o lne j  O jczyzny, Mmierć 
w y d a r ła  go z n a sz y ch  sze reg ó w  i zg inął 
jak  m ęczen n ik .  Z m ów cie  p ac ie rz  za s p o ­
kój jego  duszy. N iech  m u  w mogile p rzy­
n a jm n ie j  p ”zyśni się w o ln a  P o lsk a ,  do k tó ­
re j tak  tęsknił.

P o  k ró tk ie j  m od litw ie  w ygrzebali  dół, 
w k tó ry m  złożyli c ja ło  R o g u sa  na  w ieczny 
sp o czy n ek .  A gdy m ieli  już z iem ią  p rzy ­
kryw ać, z e rw a ł  B rzańsk i o rz e łe k  z czapki 
k ap ra la  K ubusia ,  i sk ła d a ją c  go n ie b o sz ­
czykow i n a  p ie rs iach ,  m ów ił  u r o c z y ś c i e :

— P o d  zn ak iem  B ia łeg o  O i ł a  s łu ż y ­
ł e ś  w iern ie ,  w ięc śpij z nim n a  wieKi, bo  
c iężką  i o f ia rną  b ^ ’a s łu ż b a  tw o ja . .

P rzykry li  go ziemią, p o s ta l i  je szcze  
sm u tn i  i z a d u m a n i  i ruszyli w dalszej d rogę  
w m ilczen iu ,  jakgdyby  s e r c a  i u s ta  z a m a r ły  
im z żalu...

0  sprew.<e». liwe renty
i n w a l i d z k i e  w  g ó r n i c t w i e .

S p ra w a  re n t  inwalidzkich i z a o p a t r z e ­
n ia  e m e ry ta ln e g o  w górn ic tw ie  z o s ta ła  
w y su n ię tą  w o s ta tn ic h  cz a sa c h  n a  cz o ło  
z a g a d n ie ń  u s ta w o d a w s tw a  sp o łe c z n e g o .  
K w estję  tę  o s ta tn io  b a rd zo  o s t ro  pos taw ili  
ro b o tn ic y  p o lscy  za tru d n ie n i  w k o p a ln iach  
belgijskich.

Nie u lega  na jm nie jsze j  w ątp liw ości,  
że  ta , m o że  n a jb a rd z ie j  ży w o tn a  ze sp raw  
d o ty c z ą c y c h  p o p raw y  b y tu  ro b o tn ik a  kwes- 
tja, m usi w jak n a jk ró tszy m  czas ie  zna leźć  
ro zw iązan ie  w m yśl jego p o trz e b  i życzeń . 
J a k  ta  sp ra w a  p rz e d s ta w ia  się  d o ty ch cz as ,  
w y s ta rczy  w sk azać  n a  k o p a ln ię  G w arec tw a  
„ R e n a rd "  w S o sn o w cu .  R zesze  ro b o tn i ­
ków, k tó rzy  c a łe  życie p rz ep ra co w a li  w tej 
kopaln i,  po  30, 40 la t  i w ięcej, zos ta l i  
„zp en s jo n o w an t" ,  a ich  r e n ta  m ie s ięcz n a  
c z ę s to  nie p rzew yższa  1 0 - 2 0  z ło ty c h !

E m eryci i „inw alidzi"  G w a rec tw a  „ R e ­
n a rd "  to  is tni żeb racy ,  k tó ry ch  d o k arm ia  
M ag is t ra t  i s p o łe c z n e  in s ty tu c je  d o b r o ­
czynnośc i .  M ało  te g o !  Z a rząd  kopaln i 
je s t  w id o czn ie  zdan ia ,  że  te  św iad czen ia  
w y p ła c a n e  inw alidom , są  zby t w y g ó ro w an e
1 w szelk iem i s iłam i s t a r a  s ię  w yrzucić  ich 
d o s ło w n ie  na  b ru k  i p o zb aw ić  d a c h u  nad  
g łow ą. E m ery c i  i inwalidzi są  sy s te m a ­
ty czn ie  ek sm ito w an i  z m ieszk ań  k o p a l ­
n ianych ,  a za rząd  t łu m a c z y  się tern, że  
m ie szk a n ia  t e  b ę d a  p o t r z e b n e  dla... now ych  
ro b o tn ik ó w

I ta k  w ub ieg łym  m ies iącu  o trzym ali  
w yroki e k s m is j i : W aw rzyn iec  Podsied lik ,  
Zm orzy: ko i sze reg  innych  i to  w czas ie ,  
kiedy dużo  m ieszkań  s to i  pus tką ,  now ych  
ro b o tm k o w  p rz ec ież  w cale  n ie  przy jm uje  
się, a p rzec iw n ie  re d u k c ja  n a s tę p u je  za 
red u k c ją .  P ie rw szy  z ek sm ito w an y ch ,  P o d ­

siedlik, p rz e p ra c o w a ł  n a  kopa ln i  40 1ć 
s t r a c i ł  p rzy  p ra cy  p a lce  u p raw ej ręKi, : 
co  n ie  o t rz y m a ł  ż a d n eg o  o dszkodow ar.  
R e n ta  jego w ynosi aż 18 z ło ty ch  m ies ięc  
n ie  1 Z teg o  m a  u t rz y m a ć  ro d z in ę  i opł, 
cić m ie s z k a n ie !

T ak ich  jak P o d s ied l ik  m a  k o p a lń  
„ R e n a rd "  k ilkudziesięciu  1 W szyscy sa  dzi 
dami. Czy s łu szn em  jest,  by ro b o tn ik  c 
ł e  życie  s t e r a ł  w kopa ln i  p rzy  ciężki 
p racy ,  o d d a ł  licho wie k o m u  sw e si 
i zd row ie , a  n a  s ta ro s c  s z e d ł  n a  „dziady 
lub u m ie ra ł  p o d  p ło te m ?  A teg o  jedni 
c h c ą  p an o w ie  d y re k to rzy  k opa lń ,  któr: 
p ię tn a ś c ie  razy  n a  dz ień  „d o b ro  robo tn ik i 
m a ją  n a  u s tach ,  a n a  ro z m a i ty c h  Konf 
renc.jach z  p rz ed s taw ic ie la m i rz ąd u  i r  
b n tn ik ó w  b a rd z o  p ięk n ie  m ó w ,ą  i du-, 
o b iecu ją ,  po  to ,  by za s z e s n a s ty m  raze  
sk rzyw dzić  b ied ak a !

E. K.

P r o r o k .
Prorok co mędrszym chciał hyc oó Jehowy,
I  s fa ć  się  jednym  z  bogów  godnym  chw ały,
N i stąd  n i zo w ą d  w pad ł n a  m yśl do g łow y, 
B y źród ło  w ody trysnęło  z e  skały.
Więc w imię cuda, krzyknął: .Niech się stanie! 
I woda spłynie po skalnej pow łoce!..."
I w sza le  dumy, w ierząc  w sw o je  m oce, 
G rzm otną ł m aczugą  p o  ska lis te j ścianie... 
S k a ła , m iast wody, odrzekła:  „C h cesz  Cudu?.., 
W ięc w przód w m ym  w nętrzu  sp o rzą d ź  basen

wodny,
A  w ó w cza s cud tw ój będzie  n iezaw odny,
I g o d zien  sław y, rozum u i trudu  / / / "
Zdum iał się prorok, że  zm ala ł wśród bogow , —  

I że „prorocza“ siła go  zawiodła.
„Dobrze.“— rzekł—„że Bóg, nie dał św ini rogów. 
Boby przez pychę w szystko w okoł bodła!"

M ieczysław Fiołek.
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